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Nawrócony.
Niemiecki polip w ziął sobie za zadanie zdusić 

św ia t cały i jnż zdaw ało się, że jego niecne zabiegi 
uw ieńczy pom yślny skotek, że panowanie jego obej­
mie obie półkole. W  polityce swojej zew nętrznej
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inteligentnej ludności i siać m iędzy nią niezdrow e 
ziarno.

A lt  i m iędzy tym i obałamuconymi znalazło się 
w ielu, u  k tórych poczucie narodow e nie w ygasło 
w  zupełności. Lecz tlało  gdzieś w  głębi serca, jak 
słaba iskierka, p rzysypana grubą w arstw ą  popiołu, 
czekając ty lko na sposobność, by silnym  i jasnym  
buchnąć płomieniem. A  o sposobność tę , naw et nie 
zdając sobie z tego sp raw y, postarali się sami 
Niemcy. Ich  besw ględuość i barbarzyństw o, sk ie­
row ane przeciw  w szystkiem u, co polskie, oburzyło 
na nich naw et uczciwiej m yślących z ich własnego 
grona, tem bardziej zaś musiało wpłynąć na tych 
„sztucznie zrobionych Niem ców ,1K k tó rzy  nie mogli 
pozostać ślepi i g łusi no katusze i jęki sw ych m atek 
i ojców, sió str i braci. I  w tedy to  ta  tlejąca słabo 
w głębi serca iskierka w ybuchała płomieniem, dany 
osobnik zryw ał z dotychczasowym  kierunkiem m y 
śłenia i spieszył tam  dokąd go  serce wołało, to  
je s t a a  pómee swoim.

Typem takiego nawróconego „Niemca," jest gór- 
nośtązgtf Jakób Stelm ach, były  niemiecki m arynarz. 
U w ażał się za N ie m e j językiem polskim nfe w ła­
dał zupełnie, na znak sw ej praw om yślności dał so­
bie naw et aa  piersiach w ytatuow ać orła pruskiego, 
gd ■ jednak doszła go wieść o krzyw dach i prześ­
ladowaniach k tórych  ofiarą padają jego współbracia, 
pospieszył na G órny Śląsk i zaciągnął się w  sze 
reg i powstańczo. Tutaj w alczył przeciw  Niemcom 
praw dziw ie jak lew , nie cef>jąc się przed żadnem 
niebezpieczeństwem. Raniony w  bok dostał się do 
polskiego szp itala, skąd pochodzi fo tografia naw ró­
conego „b ak a ty sty " .

Spraw a turecka była też  zawsze dla polityki euro­
pejskiej powodem najrozm aitszych nieporozum ień 
w szystkie staran ia  o uzdrowienie „chorego czło­
wieka" pozostały bez skutku  a i dziś, po ukończe­
niu w ojny św iatow ej, n® której Turcya w yszła b a r­
dzo fatalnie, spraw a turecka je s t powodem w ielu 
zg ryzo t d ir tych , k tó rzy  wzięli na ciebie zadanie 
uporządkow ania stosunków  św iatow ych w  imię 
spraw iedliw ości.

Pokonana T urcya została wykreśloną z rzędu 
państw  europejskich i de facio  przeniesioną do 
Azyi, pozostawienie bowiem jej K onstantynopola, aby 
zbytnio nie podrażnić św iata  muzułm ańskiego, je s t 
ty lko pozorne, gdyż dostał on się w łaściw ie w  ręce 
m ocarstw  koalicyjnych i obsadzony został przez ich 
wojska. A nglia dążąca do tego, aby w szystk ie waż- 
nieisze cieśniny b y iy  w  jej ręku  i zapew niły jej 
królowanie na m orza, nie tak  ła tw o w ypuści z rąk  
to  co w  nie dostała. Pozatem  Grecya w  nagrodę 
za sw ą neutralność w  czasie w ojny uzyskała na nie­
korzyść Turków  w  E uropie jak  i w  M iłej A zyi 
daleko idące koncesye, z kfióreml nie mogą się po­
godzić tureccy nacjonaliści, dzierżący obecnie s te r  
rządów  w  swoim ręko.

N astępstw em  realizow ania przez Grocyę p rzy ­
znanych jej korzyści była reakeya ze s tro n y  Turcyi, 
co doprowadziło do w ybuchu zbrojnych starć , 
k tórych widownią sta ła  się M iła Azya. W alka na 
tym  obszarze rozpętała się na dobre, a z obu stron  
prowadzono ją z zaciekłością. Rządy m ocarstw  ko­
alicyjnych przeliczyły się widocznie, uw ażając „cho­
rego człowieka" za skazanego już ostatecznie na 
śm ierć i rozporządzając wedle swej w łasnej woli
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dążył do zagrabienia coraz to  dalszych obszarów, w e­
w nętrzna mięła za zadanie agerm anizow snie w szy st­
kich narodów , k tó re  nieszczęśliwym sb egiem losu 
dostały  się pod panow anie pruskiej pikełhanby. 
B z względnie tępiono w  zarodku każdy ob aw  bu­
dzącego się życia narodowego, germ anizew ato  przy  
użyciu w szelkich dostępnych środków  nic w yią 
czając kościoła i szkoły.

I  część narodu polskiego, podległa pruskiem u 
berłu, odczuła dobrze na swej w łasnej skórze ich 
germ anizacyjne zabiegi. G órny Ś ląsk, W ielkopolska 
Pom orze, P ra sy  K rólew skie, to  sm utne k a rty  z dzio 
jóvr polskiej m arty ro log ii. S ystem atyczna praca 
w ynarodow ienia i w yw łaszczenia odniosła przecież 
ty lko  częściowy i to  bardzo nikły skutek. W iększość 
po trafiła  się oprzeć germ antzatorskim  zakusom, ule 
g ły  im ty lko  charak tery  słabsze. Spotykało się też 
„Niem ców" z nazwiskam i o brzm ieniu polakiem, nie 
brakło ich też  i m iędzy w ojującą hakatą , a byli 
oni dla niej tem  pożądańsi, że m ogli łatw iej u d a­
jąc Polaków  w kraść się w  zaufanie zwłaszcza mniej
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czasu T urcyę „chorym  człowiekiem nad Bosforem" 
i bynajmniej się nie prm ylił w  tem  określenia 
z chorym bowiem ma otoczenie wiele kłopotów > 
jes t on sta le  przedmiotem jego t 'o sk i i zabiegów*

Oploka nad Inwolldessi: Uczestnicy „Kartu dla sekretarzy gminnych" urządzonego przez wadowicką Okr. E<sp. 
Sek. Op. U.S. W. Ti kierownikiem Sekcyi p. w . Drowni.ik em (X) grenam n&uczycielskiem, oraz przybyłymi

na popig przedstawicie!*mi władz miejscowych.

jego spuścizną. Podniósł on się ze sw ego łoża bo­
leści, aby się ttsomnieć o sw e praw a, gdyż Turcya 
nie w yrzekła się bynajmniej nadziei utrzym ania się 
na swem dotychczasowem m ocarstwowem  stanow iska 
i ani m yśli dać się zepchnąć do rzędu azvatyckich 
państew ek.

E aropejska dyplomicyr. i tym  razem zatem  nie 
miała szczęścia w  pomyślnem, jak się je j wydawało, 
rozwiązaniu sp raw y tureckie!. Zam iast pokoju na 
bliskim W schodzie, doprowadziła do nowego wrzenia, 
a to  bynajmniej nie leży w  joj interesie. Choć na 
razie w alczy ze sobą ty lko G tecya i Turcya, bar 
dzo łatw o stać  się może zarzewiem ogólnego ruchu 
muzułmańskiego, z któryra zwłaszcza A nglia i F ra n ­
c ja  m uszą się liczyć bardzo poważnie.

A nglia i F ra n c ja  byiy  za pokojowem załatw ie­
niem sporu grecko-tureckiego , widocznie j dnak 
zbyt mało doń przyw iązyw ały wagę. Znane są  w a­
runki, jakie zaw arł Bekir S im i bej podpisane 
w  Londynie za zgodą Brianda, k tó ry  zastrzeg ł so­
bie ew akuację  C /licy i pod znanemi gwsremcysmi 
i w pływ  ekonomiczny w  A zyi Mniejszej. Należało 
się spodziewać, i e  umowa ta  stanie się preludyum  
do ogólnej pacyfikacyi te j części W schodu. A le Grecy 
chcąc zrealizow ać swoie aspiracye, wypowiedzieli 
wojnę K em alistom . Ofenzywa ich nie przyniosła 
sukcesu jakiego się spodziewali. W yw ołali tylko 
dziki odw et nacyonslism u tureckiego. Parlam ent 
A ngory  rozwiązał się, a B sk ir Sami be] musiał 
ociekać. Nowy rząd  składa się z u ltrm acyonalistów . 
Grecy gdy  im się nie adały  pierw sze operacye 
wojenne przystąpili do aowej ofenzyw y, k tó ra  zo­
sta ła  odpartą. K ról K onstan tyn  wyjechał, aby s ta ­
nąć na czele sw ych wojsk. P rzyb j ł do S m y rsy  12. 
czerwca, b. r. Ponow nie podjęte operacye wojenne 
rozpoczęły się zbombardowaniem kilku miejscowości 
nad morzem M tfm ors. W edług oświadczenia M ustafy 
Kem ala baszy naeyonaliści tureccy rozporządzają 
280  tysiącam i ludzi. S .ły  greckie w ynoszą 220 ty ­
sięcy.


